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Walka z kryzysem
W ęg ie l po lsk i

S p ra w a  p o lsk ieg o  w ę g la  wyła­
d ow an ego  w  L o n d y n ie  n ie  prze­
sta je  za jm o w a ć  u w a g i p ra sy  a n ­
g ie lsk ie j .

N iew ą tp I  w ie  ła d u n ek  1600 ton  
m a zn a c z e n ie  la c z e j  „ sy m b o licz ­
n e" . I lo ś ć  ta  w n aszem  h a n d lu  
za g ra n icz n e m  n ie  o d g ry w a  ża d ­
n ej r o li . W arto  jed n ak  Z astano­
w ić  s ię  n ad  sy tu a c ją , p a n u ją cą  
o b ecn ie  w  ek sp o rc ie  w ę g la .

A n g lic y  w y w o żą  w ę g ie l  do 
G dańska, p rzed o sta je  s ię  u n  tak ­
że  n a  Pom orze. My d ostarczam y  
w ę g ie l ju ż  od  p o l  roku  do I r ia n - 
d ji, o s ta tn io  d o sta rczy liśm y  p a r ­
tię  w ę g la  n a  G ibraltar i  do L on ­
d ynu .

N a  ry n k a ch  sk a n d y n a w sk ich  
to czy  s ię  za w z ię ta  w a lk a  m iędzy  
w ęg lem  a n g ie lsk im  i  polsk im  
Z d aw ało  s ię ,  ż e  A n g lja  u m ocn iła  
tan* sw o je  p ozycje , u zy sk u ją c  60 
—  70 p to c . k o n ty n g en tó w . O ka­
zu je  s ię  jed n a k , ż e  zdob ycze  te  
n ie  łą  ta n ie  p ew n e. K ra je  sk a n ­
d y n a w sk ie  n ic  s ą  zad ow olon e  z  
a n g ie lsk ie g o  w ę g la , w o lą  p o lsk i 
ta ń s z y  i  n ie  g o rszy . W alka k o n ­
kurencyjne: trw a .

W  ty c h  w a ru n k a ch  w y d a je  s ię  
rzeczą  d z iw n ą , d la czeg o  d o ty ch ­
c z a s  m e  d o sz ło  do  porozum ien ia?  
K to zna s to su n k i, w ie , ż e  w in ę  
za  te n  sta n  rzeczy p o n o si A n glja . 
K o sztu je  ją  to  z n a c z n ie  w ię c e j ,  
n iż  P o lsk ę , g d y ż  ek sp o rtu je  ona  
w ięce j w ę S ia- N ie  p rzesąd zim y  
n ap ew n o , tw ierd zą c , ż e  w razie  
d o jśc ia  do P orozu m ien ia  w  sp r a ­
w ia  ek sp ortu  w ęg la  m ięd zy  A n- 
g lją  1 P o lsk ą  c e n y  o s ią g a n e  przy  
ek sp o rc ie  w zrosm  co n a jm n ie j o 
50 p ro cen t, a  m oże i  o  100 p ro ­
cen t.

W  tycti w a ru n k a ch  brak poro- 
za m ien ia  p rzy  ek sp o rc ie  w ę g la  
jest dow odem  k rótk ow zroczności 
a n g ie lsk ie g o  p rzem ysłu  w ę g lo w e ­
go , k tóry  radzi s ię  w c ią ż , że  zd o ­
ła  n a s  u su n ą ć  z  rynk ów  sk a n d y ­
n a w sk ich .

JaL fa łs z y w e  s ą  te  n ad ziejo , 
zro zu m ieć  ła tw o . W sznL m ożem y  
n a w et zrezy g n o w a ć  n a  rok, dw a  
czy  trzy  z  ek sp ortu  w ę g la  do tych  
k ra jów , a  m im o to  p o ten c ja ln a  
.noąuiw ość n a sz e g o  w yw ozu  psuć  
b ęd z ie  k a lk u la c ję  eksportow ą

Czołgi—  n a ' a.psie n t „polskie drogi"
' n f e r e s i k i  a u f o b y s o w o - k o n c e s y f n e

W czoraj odbyła się konferencja 
prasowa w Związku Stowarzyszeń 
Właścicieli frzedsiębioretw esamo- 
,-bodowych R. P., w czi.sio której 
dano wyTju obawom przed wprowa­
dzeniem w życie już wkrótce, bo­
wiem 18 kwietni" b. r., systemu 
koncesyjnego w  komumkacji autobu­
sowej

System koneesyj, o iron jo  losu, 
zaproponował władzom sam Związok, 
lecz nie przypuszczał, by udzielanie 
konceeyj miało być iak przeprowa­
dzane, jak obecnie, gdy nie jest bra­
na pod uwagę ani facnowość przed­
siębiorcy, ań  dobro społeczeństwa, 
co podi ywa i niszczy dotychczasowe 
placówki.

Sprawa komunikacji autobusowej 
traktowana jost u nas w  Polsce w 
sposób dość oryginalny. Mimo fatal­
nego stanu dróg naszych, a skut­
kiem tego niesłychanie szybkiego 
niszczenia wozów, mimo eon samo­
chodów o 100 proc. wyższych, niż na 
Zachodzie, przedsiębiorstwa autobu­
sowe niodość, że ric  są subsydjowa 
ne ani przez Ministerstwo Komuni­
kacji (jak jest we Francji), ant 
przez zainteresowane gminy, leoz u- 
ważanc są za źródła dochodów, wy­
ciska się ostatnie soki z przedsię­
biorstw, a w tym stanie rzeczy trud­
no wymagać, by ci przedsiębiorcy 
znalczli jeszcze środki nn ronowa- 
cję. taboru.

Przedsiębiorstwa, ooshigujacc K re­
sy Wschodnie, są w tem jeszcze do­
datkowo Korszem położeniu, żc pra­
cują sezonowo, przoz pół roku prze­
ważnie, bo tylko wtedy scan dróg 
pozwala na jaką taką komunikację

Jeśli mówi się o typie samochodu 
najbardziej przystosowanego do na­
szych warunków drogowych, to bez­

względnie uędzie to... Kegress-czołg.
Ale żarty na bok, niemniej jednak 
uic możemy myśleć o wygodnych, 
dużych maszynach, gdyż stan dróg 
na to nie ran.wala. Może to pozor­
nie dziwnie brzmi, bo cóż ma droga 
do ciężaru wozu? A  tymczasem tak 
jest, choć nie zdajemy sobie sprawy 
z niebezpieczeństwa, na jakie się 
narażamy, wygodnym Saurercm 
o nośności 5,7 czy 12 ton, przejeż­
dżając przez jeden z wielu mostków 
drogowych, których dopuszczalne ob­
ciążenie wynosi 3 tonny.

Dziwne historjc dzieją się u nas 
z benzyną. Możnaby sądzić, żc je ­
steśmy w tem szczęśliwcm położeniu, 
żo nasze skarby naturalno pozwala­
ją na produkcje benzyny, a tymcza­
sem bonzyna, ta sama, którą eks­
portujemy po 10 gr. za litr, u nas 
kosztuje średnio 70 gr.

Czyż można w tych warunkach 
myśleć o zdemokratyzowaniu samo­
chodu?

Warunki, w jakich pracują przed­
siębiorstwa samochodowe, są bardzo 
ciężkie, zyski minimalne, a żo taka 
komunikacja jeszcze istnieje, przy­
pisać to należy przedewszystkicm 
temu, żo olbrzymia większość przed­
siębiorców —  to szoferzy, przywią­
zani do swego fachu, do swych ma­
szyn.

A le co z nimi będzie po dniu 18 
kwietnia;? ,

A  teraz nieco pikanteryj „komu­
nikacyjnych".

H s to rja  lin ii 
T o m aszó w  — Łftdź

Uzyskała ją  spółka, doraźnie za­
wiązana, o kapitale 400.000 zł., na 
czele której stoją pp. Martini i Toł- 
toczko (b. Min. Kom.). Wzamian za 
otrzymanie, koncesji, spółka ta zobo­

wiązuje się do wybudowania drogi 
pasowej na tym odcinku, ale... za 
pożyczoną od Funduszu Pracy sumę 
zł. 2 i pół miljona.

Fundusz Pracy oczywiśeie nie mo­
że lekkomyślnie szafować groszem 
publicznym, więc zabezpiecza po­
życzko na... koncesji.

Przyjrzyjm y się terasz bliżej kal­
kulacji tego nowego przedsiębiorstwa 
komunikacyjno-budowlauego. Zysk 
na robotach drogowych, jak infor­
mowano nas, wynosi około 25 proc., 
a zatem spółka zarabia w tak łatwy 
sposób około 650 tys. zł. O spłatach 
pożyczki mowy być nic może, bo z 
czego płacić, gdy uwzględnić ko­
nieczność spłat nowego taboru? Cóż 
wiec spółka uezyni? Najprościej w 
święcie: po roku zrezygnuje z kon­
cesji i zarobi na czysto 250 tysięcy 
(650 minus 400).

Okazuje się, żc są jeszcze możli­
wości łatwego zarobku w Polsce...

»«pteka sudw ebicjcnuje  
Sin’ą au to b u so w ą

Dzieje się to w promieniu 50 km. 
od stolicy. „W ielka" linja autobuso­
wa Stanisławów —  Mińsk Mazowiec­
ki, na której frekwencja jest, jak 
łntwo się domyślić, kolosalna: 8 — 10 
podróżujących dziennic. A le linja 
istnieje, postawił to sobie bowiem za 
punkt honoru aptekarz stanisławow­
ski, którego własnością jest linja. 
Nic to, że zysków żadnych nic ma, 
lecz posiadanie własnej lin ji komu­
nikacyjnej jost jego chlubą. ' K tóż 
mógł przewidzieć, żc i jego przedsię­
biorstwo potraktują władze na rów­
ni z inntnii przedsiębiorstwami tego 
typu o większej frekwencji, obłożą 
wszdakierm podatkami, na które au­
tobus zapracować nic mógł. P rzy­
szła konieczność, by zyskami z ap­

teki łatać straty lin ji komunikacyj­
nej, lecz po pewnym czasie znudziło 
się to aptekarzowi, czy też apteka 
nic dawała tak dużych zysków, dość 
że wóz wstawił do garażu przery­
wając dotychczasową komunikację.

JaK tra s o w a n o  iin ję  
au to b u so w ą

Fakt, ki-óry miał miejsce w Po­
znaniu, gdy zwrócono się do władz 
o koncesję. Władze, po stwierdzeniu, 
że projektowana linja przccinałaby 
się w dwóch miejscach z torem ko­
lei, dały do wyboru albo poprowa­
dzenie trasy lasem (zamieszkałym 
licznie przez zwierzynę wszelaką) 
lub też uruchomienie lin ji w dwóch 
odcinkach: do miejsca pierwszego
przecięcia z torem kolei, gdzie pa­
sażer autobusu musiałby wsiąść do 
pociągu, przejechrć 30 km. koleją, a 
następnie znów przesiąść się do au- 
roDusu przy drugiem przecięciu tra­
sy. W  ten sposób na odcinka 80 kra. 
pasażer trzykrotnio przesiadałby się. 
W  sprawie tej koncesji porozumie­
nia nic osiągnięto.

W  KILKU W!ERSZACH
KONTROl A DZIAŁALNOŚCI 

CECHÓW
ma być przeprowadzona w  najbliż­
szym czasie na terenie Warszawą'. 
Władze administracyjne sprawdzać 
będą Księgi, kasowość, protokuły ze­
brań, zarząuów i t. p

KARTEL FABRYK MEBLI 
GIĘTYCH 

ma być niedługo zorganizowany Po  
dobno głównym celem utworzenia 
krajowego kartelu fabrytc mebli gię­
tych ma być uiegulowanie eksportu 
i zawiązanie porozumienia międzyna­
rodowego w przemyśle mebli gię­
tych w Czechosłowacji, Jugoslawji, 
Rumunji i na Węgrzech. '

ZWIĄZEK ROLNIKÓW Z WYŻSZEM 
W YKSZTA ł CEN1EM 

organizuje w czwartek dn. 25 stycz­
nia b. r. o godz. 5 popołudniu w lo­
kalu Ziemianek w  Warszawie (Mar­
szałkowska 149, II p .) zebranie dy­
skusyjne Oddziału Warszawskiego. 
Na porządku dziennym dwa referaty: 
p. Atarjana Rapackiego na temat 
„Nowelizacja ustawy o spółdzielczo­
ści i jej społeczno gospodarcze zna­
czenie” i p. Zygmunta Chrzanowskie­
go na temat „Zagadnienie stabilizacji 
cen zbóż”.

Ureaulpwanie opłat
w  p orcie g d a ń s k im

A n glji.,

Mniej chorych w  „ubezpieczalntach“
J a k  s i ę  i o b i © r a  o p ł a t y  ?

w . z.

Handel kompensacyjny
Z w ią z e k  I z b  P r z e m y s ło w o - H a n  

d lo w y c h  p r z e d ło ż y ł  z .a in t- - -o so -  
w a n y m  c z y n n ik o m  p r o j e k t  r e ­
o r g a n i z a c j i  h a n d l u  k o m p e n s a c y j ­
n e g o .  P r o j e k t  Z w ią z k u  I z b  p r z e ­
w id u je  o d d a n ie  p o ś r e d n i c t w a  w  
t r a n z n k c j a c h  k o m p e n s a c y jn y c h  
P o l s k i e m u  T o w a r z y s t w u  H a n d l u  
K o m p e n s a c y jn e g o ,  k t ó r e  o b ję ło ­
b y  r ó w n ie ż  f u n k c je  p o w ie r n ic z e .  
R ó w n o c z e ś n ie  m a  b y ć  p o w o ła n a  
R a d a  h a n d lu  k o m p e n s a c y jn e g o ,  
o r a z  d e l e g a t u r a  Z w ią z k u  I z b  
F r z e m y s ło w o - H a n d lo w y c h ,  k t ó r e j  
c e le m  b y ło b y  k o n t r o lo w a n ie  c z y n  
i to ś c ’ P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a
H a n d l u  k o m p e n s a c y jn e g o .

W c z o r a j  ro z p o c z ę ło  s i ę  p o b ie ­
r a n i e  o p ł a t  z a  w iz y ty  u l e k a r z y  
w  U b e z p ie c z a ln i a c h  S p o łe c z n y c h .  
O p ła ty  t e  w y n o s z ą  2 0  g r  z a  w i  y -  
t ę  u  l e k a r z a ,  lu b  t e ż  w iz y tę  l e k a ­
r z a  w  d o m u , 10  g r .  z a  l e k a r s tw o ,
z a  s p e c y f ik  2 0  g r . ,  a  z a  z a b ie g
le c z n ic z y  3 0  gT.

J a k  n a s  p o in f o r m o w a n o  w  U -  
b u z n ie c z a ln i a c h  S p o łe c z n y c h  w y ­
j ą t k i ,  w  k t ó r y c h  n ie  p o b i e r a  s ię  
o p ł a t  z a  w iz y tę  l e k a r z a  i z a  l e k a r ­
s tw a ,  s ą  t a k  l ic z n e ,  że  p r z y p u s z ­
c z a ln ie  o b e jm ą  o k o ło  5 0  p r o c e n t  
w y p a d k ó w . Z r e s z t ą  r o z p ię to ś ć  
m iędzy o p ł a t ą  z a  l e c z e n ie  w  U b e z  
p i e c z a l n i  i u  l e k a r z y  p r y w a t n y c h  
j e s t  t a k  w ie lk a ,  ż e , z d a n ie m  U - 
b e z p ie c z a ln i  n ie  p o w in n o  to  w p ły  
n ą ć  w y r a ź n ie  n a  f r e k w e n c ję

A j e d n a k  o k a z a ło  s ię ,  ż e  w ie lu  
lu d z i  o d s t r a s z a  20- g r o s z o w a  o p ła ­
t a .  F r e k w e n c j a  w  U b e z p ie e z a l -  
n i a c h  z m n ie js z y ł a  s ię  o 2 0  —  30  
p r o c .  J a k i e  t o  b ę d z ie  m ia ło  n a ­
s t ę p s t w a  d la  z d r o w o tn o ś c i  c z ło n ­
k ó w  w  U b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j  
—  p o k a ż e  p r z y s z ło ś ć .

U b e z p ie c z a ln ie  S p o łe c z n e  w p r o  t ę .  P o d o b n y  s y s te m  s to s o w a n y  
w a d z i ły  o r y g i n a l n y  s y s te m  p o - , j e s t  p r z y  w i z y ta c h  w  a m b u la to -  
b i e r a n i a  o p ł a t  z a  le c z e n ie .  M ia n o  r j a c h  K a s y  C h o ry c h .  N ie w ia d o -  
w ic ie  l e k a r z  w e z w a n y  d o  c h o r e g o  m o  ty lk o ,  co  s i ę  b ę d z ie  r o b i ło ,  g d y  
r o b i  a d r io - ta c ję  n a  r e c e p c ie ,  że  n a -  l e k a r z  n ie  p r z e p i s z e  ż a d n e g o  łe -  
le ż y  p o b r a ć  z a  l e k a r s tw o  i w iz y -  k a r s t w a ?

C z y  w ła ś c ic ie lo m  d o m o w
4folno potterać odstępne

O d  j e d n e g o  z  C z y te ln ik ó w  —  
w ła ś c ic ie l i  d o m ó w , o t r z y m a l i ś m y  
p o n iż s z e  u w a g i :

W  13 n u m e r z e  A B C  Z d n i a  14 
s t y c z n i a  19 3 4  r .  w  a r t y k u l i k u  
p . t .  „ A k t u a l n a  n i e a k t u a l n o ś ć " ,  
P r o f .  S . G . w y s u w a  tw ie r d z e n ie ,  
że  p o b ie r a n ie  o d s t ę p n e g o  za  lo ­
k a le  j e s t  c z y n e m  n ie m o r a ln y m  i 
n a w e t  k a r a ln y m .

Z  t a k i e m  p o s t a w ie n ie m  s p r a w y  
z g a d z a m y  s ię  z u p e łn ie .  N ie  m o ­
ż e m y  s ię  j e d n a k  z g o d z ić  z  ro z -  
‘ó ż n ie n ie m  k w a l i f i k a c j i  t e g o  c z y ­
nu. j a k ą  p r z e p r o w a d z a  p ro f .  S .

G ., u z a l e ż n i a j ą c  j ą  o d  o so b y , k tó ­
r a  p o b r a ł a  o d s t ę p n e .  A m ia n o w i ­
c ie  P r o f .  S . G . tw i e r d z i ,  ż e  p o b r a ­
n ie  o d s tę p n e g o  p r z e z  l u k a t u r a  
„ ...m o ż e  b y ć  j e s z c z e  w y t łu m a c z o ­
n e  ty m  c z y  in n y m  w z g lę d e m ..." ,  
n a to m i a s t  s u r o w o  p o t ę p i a  p o b ie ­
r a n i e  o d s tę p n e g o  p r z e z  w ł a ś c ic ie ­
l a  d o m u

P r z e d e w s z y s tk i e m  m u s im y  z a ­
z n a c z y ć ,  że  U s ta w a  o O c h r .  L o k .

Na posiedzeniu Rady Ministrów 
przyjęty został projekt ustawy o 
morskich opłatach portowych. Usta­
wa ta będzie miała na celu stworze­
nie dla Gdym warunków rozwoju i 
eksploatacji, podobnych do istnieją­
cych w portacn zagranicznych.

Port gdyński jest jednym z nie­
licznych portów europejskich, posia­
dających administrację państwową. 
Ta forma zarządu spowodowała, że 
dotychczas obowiązująca ustawa o 
opłatach portowycn z on. 25 lipca 
1921 r. nietylko określiła katcgorje 
opłat, ale również ustaliła ich wy­
sokość, zasady pobierania i ścisłe 
Wypadki zwalniania.

Minister Przemysłu i Handlu 
wprawdzio uzyskał prawo zmienia­
nia taryfy, lecz tylko co do wyso­
kości stawek bez możności stosowa­
nia ulg lnb zwolnień, w zależności 
od .wypadków gospodarczej koniecz­
ności. Procedura astalania opłat, 
wj magająca porozumienia z M ini­
strem Skarbu i zastosowania formy 
rozporządzeń, publikowanych w 
Dzienniku Ustaw, utrudnia racjonal­
ną politykę taryfową

Projektowana ustawa, ujęta W 
formę ramową, daje Ministrowi 
Przemysłu i Handlu możność usta­
lano zasad taryfowania stosownie 
du aktualnych wymagań obrotu por­
towego W  ten sposób warunk-’ pra­
cy Gdyni będą zbliżone do warun­
ków konkurencyjnych portów zagra­
nicznych.

Projekt ustawy wyszczególnia ro­
dzaje opłat, które mogą być pobie­
rane w państwowych portach mor­
skich; a więc: 1) za wejście i w yj­
ście statku, 2) za postój statku, 3) 
za przystanie i nabrzeża, 4 ) opłaty 
pasażerskie, 5 ) ładunkowe, 6) pilo­
towe, 7) za korzystanie z idministro- 
wanyeh przez władze portowe urzą­
dzeń portow_, ch. “jTlotychc; osow.-ł 
praktyka wykazała zbędność szeregu 
optat, np. za łamanie lodu, -stacje 
ratunkowe itd.). Ustalać taryfy ,'ter­
miny i sposób pobierania ich będzie 
Minister Przemysłu i Handlu w dro­
dze rozporządzeń, ogłaszanych w  
„Monitorze Polskim". Opłaty porto­
we będą miały przywileje podatków 
państwowychr

Grunty za zalegle podatki
R e g u ła  i w y j ą t k i

O g ło s z o n o  r o z p o r z ą d z e n ie  w y ­
k o n a w c z e  d o  u s t a w y  o p r z e jm o ­
w a n iu  n a  w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a  
g r u n t ó w  z a  z a l e g ło ś c i  p o d a tk o ­
w e . R o z p o r z ą d z e n ie  p o s t a n a w ia ,  
że  g r u n t y  z a  n a le ż n o ś c i  t e  p r z e j ­
m o w a n e  b ę d ą ,  j e ż e l i  e g z e k u c ja

nie uzależnia zakaiu pobierania majątku ruchomego dłużnika nie­
o d s tę p n e g o  ty lk o  w  s t o s u n k u  do  
w ła ś c ic ie l a  d o m u . P o b i e r a n i e  o d ­
s t ę p n e g o  w o g ó le  j e s t  p r z e z  n ią  
z a b r o n io n e .

d a ł a  p o z y ty w n y c h  w y n ik ó w , o r a z  
j e ż e l i  d łu ż n ik  n ie  z a p ł a c i ł  d w ó c h  
k o le jn y c h  r a t  p r z y p a d a ją c y c h  n a  
n ie g o  w e d łu g  r o z ło ż e n ia  d łu g u
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tlw a lcy  bałwanów
Przekład L. Ciechanowieckiej.

—  B y d lę !  B y d lę *  Tchórzliw e b y d lę *
G e r a r d  z a t r z y m a ł  k u c e .  Stały d r ż ą c e ,  o k r y t e  p i a n ą ,  

r o b i ą c  b o k a m i .  Z a n im  z d o ła ł  p rz e m ó w ić  d o  M in n y ,  w y ­
s i a d ł a  z  p o w o z u .

—  N ie  z o s t a n ę  z  t o b ą  a n i  c h w i l i  d łu ż e j .  W r a „ a m  
p i e c h o t ą  d o  d o m u :  c h o ć b y m  m ia ł a  u m r z e ć .

M ó w ią c  to ,  p o t k n ę ł a  s i ę  n a  ś l i s k im  s t o p n i u  ł  r u n ę ł a  
f a  7 'e m ię .

—- Z d a je  s ię ,  że  w y k r ę c i ł a m  s o b ie  n o g ę  —  r t  -k ła  
p o n u r o  B y ła  b l a d a  z b ó lu  i lr; i a c j i .  k a p ę  US7 p rz e ra rz y -  
w ił  s i ę  j e j  n a  g ło w ie ,  a  j e d n a  z  r ę k a w ic z e k  p ę k ła  n a  
d ło n i .  Ż ó łty  k o s t j u m  p o k ry ty  b y t  k u r z e m .

Gerard zaczął niezręcznie oczyszczać je j spódnicę, 
ale Minna wyrwała mu ją  z rąk.

—  P r o s z ę  m n ie  n ie  d o ty k a ć  —  r z e k ła  g n ie w u  ie.
S t a n ą ł  t e d y  n a p r z e c iw k o  n iej i, wBunąwszy r ? ce

w  k ie s z e n ie ,  r o z e ś m ia ł  s ię  o b e lż y w ie .
—  Bardzo mi przykro, ale jeżeli pani istotnie wy­

kręciła sobie nogę, to muszę okazać pomoc. N ie może 
pani zostać tutaj, na drodze.

—  W o lę  z o s ta ć ,  —  s z e p n ę ła .  —  P r o s z ę  m n ie  z o s t a ­
w ić  wT s p o k o ju . . .  W r ó c ę  d o  d o m u  s a m a .

S p r ó b o w a ła  p o r u s z y ł  z b o la łą  n o g ą  i o p r z e ć  s i ę  n a  
n i e j  c a ły m  c ię ż a r e m .  N a g le  w y d a ła  m im o w o ln y  o k r z y k  
i z a c h w i a ł a  s ię .  B y ła b y  u p a d ła ,  g d y b y  n ie  t o ,  że G e r a r d  
u j ą ł  j ą  p o d  r a n r ę .

moją opieką

L e c z  M in n a  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  w ie ś n ia k a ,  s t o j ą c e g o  
p r z y  d r o d z e  z  z a p y t a n i e m :

—  C zy n ie  m a  t u  g d z ie  b l is k o  z a ja z d u ,  a lb o  k a ­
w i a r n i ?

W ie ś n ia k  w  n i e b i e s k i e j  b lu z i e  o ś w ia d c z y ł  j e j ,  s z c z e ­
r z ą c  z ę b y , że  n i e d a le k o  z n a j d u j e  s i ę  p o r z ą d n y  z a ja z d .  
T rz e b a  t y lk o  d o j e c h a ć  k a w a łe k ,  t a m ,  g d z ie  g o ś c in ie c  
z a k r ę c a  w  p r a w o .  P r z y j e ż d ż a j ą  t u t a j  p a n o w ie  i p a n ie  
z  N ic e i .  M o ż n a  p o k r z e p ić  s ię  o w o c a m i  i n a p o ja m i .  J e ­
ż e l i  p a n i  p o t r z e b u je  w y p o c z y n k u ,  to  z n a jd z i e  t a m  d o ­
b r e  p o m ie s z c z e n ie  1 o p ie k ę .

—  I d ę  t a m  —  r z e k ła ,  z w r a c a j ą c  s i ę  do  G e r a r d a .  —  
M o z ę  p a n  z a w ia d o m i  p a n i ą  D e la m a r e ,  ż e b y  p r z y s ł a ł a  
p o  m n ie  w y g o d n y  p o w ó z .

•A  A j a  p a n i ą  p o p r o s tu  w y w in d u ję  do  f a e t o n u  i o d - 
wrio z ę  n a  m ie j s c e  —  o d p a r ł  G e r a r d .  —  U w a ż a m , ż e  p a n i  
d ja b lo  k o m p l ik u je  s p r a w ę .

—  R a c z e j  p o p e łz n ę  n a  c z w o r a k a c h ,  a n iż e h  m i a ł a ­
b y m  j e c h a ć  z  p a n e m .  —  w y c e d z i ła ,  z m ś c iw y m  b ły s k ie m  
w  o c z a c h .  Z a n .o s ą  m n ie  t a m ,  c i o to  c h ło p i  —  d o d a ła ,

's k a z u ją c  n a  d w ó c h  o g o r z a ły c h  d r a b ó w , k t ó r z y  z a ­
t r z y m a ł '  s i ę  p r z y  k o n ia c h .

W id o c z n ie  c h c e  p a n i  z a  w s z e lk ą  c e n ę  s ię  o ś m ie ­
sz y ć  ?

. R o b ię  z a w s z e  to ,  c o  m i  s i ę  p o d o b a  t—  o d p o w ie ­
dzi. a  M in n a .  —  D i t e s  d o n c  v o u s !  —  z a w o ła ła  p o  f r a n ­
c u s k u  n a  w ie ś n i a k ó w .  G e r a r d  o d s z e d ł  n ie c o  n a  b o k  
i z a p a l i ł  c y g a r o .  M in n a  z a c z ę ł a  t łu m a c z y ć ,  w  e ze m  
rz e c z .  N ie  t a j 'ą c z a d o w o le n ia  p o c z c iw i  p o łu d n io w c y  
o c  l o tn i e  Zi u b i l i  s to łe c z e k  ‘z e  s p le c io n y c h  r ą k .  a  M in n a  
u s i a d ła  n a  za im p i-o y , . z o w a n y m  t r o n ie .  G e r a r d  s z e d ł  
w o ln o  w ś la a  z a  o so b  w ą  k a r a w a n ą ,  m r u c z ą c  p o d  n o -  

. s e n i  n i e w y r a ź n e  p r z e k l e ń s tw a .  N a  z a łc rę c ie  d r o g i  u k a -  
—  Z d a je  s ię ,  ż e  b ę d z ie  p a n i  m u s i a ł a  p o z o s ta ć , doc z a ł  s i ę  d o m , w z n o s z ą c y  s io  n a  p a g ó r k u .  N a  f a s a d z i e  
ia  onieW n —  z a u w a ż y ł  k p i ą c o .  >o ś l e p ia j ą c o  b ia łe g o  b u d y n k u  c z e r n i a ł  n a p i s :    „ A u

s e j o u r  d u  S o le i" .  P r z e d  d o m e m , p o d  a ż u r o w y m  d a c h e m , 
p o k r y ty m  d z ik ie m  w in e m  s t a ł y  s o s n o w e  s to łk i  i s to ły .  
P u s to  t u t a j  b y ło ,  ty lk o  k i lk a  k u r  p r z e c h a d z a ł o  s ię  p o  
p o d w ó rk u  i c h u d a  k o z a .  W  c ie n iu  a l t a n y  s i e d z i a ł a  
„ p a t r o n n e "  i m ę ł ł a  k a w ę .

T r a g a r z e  p o s t a w i l i  M in n ę  n a  z ie m i.  W s p a r ł a  s i ę  n a  
je d n e j  ty lk o  n o d z e , p o d n o s z ą c  d r u g ą  j a k  p t a k .  N a  w i ­
d o k  k u le j ą c e j  d a m y  p a t r o n n e  z e r w a ła  s i ę  z  k r z e s ł a  
i p o d b ie g ł a  n a p r z e c i w  g o ś c i .

—  P o t r z e b u j ę  p o k o ju ,  n a  g o d z in ę ,  a lb o  d w ie  —  r z e ­
k ła  M in n a .  —  M u s z ę  o d p o c z ą ć ,  z a n im  p r z y ś l ą  p o  m n ie  
p o w ó z  z N ic e i .  T e n  p a n  m i  g o  s p r o w a d z i .

P a t r o n n e  w to c z y ła  s i ę  d o  w n ę t r z a  d o m u , a  M in n a  
s p o j r z a ł a  p r z e c i ą g l e  n a  G e r a r d a  i r z e k ł a :

—  N ie  p o - t rz e b u je  p a n  c z e k a ć .
—  C h c ia łb y m  s ię  u p e w n ić ,  że  p a n i  t u  b ę d z ie  w y ­

g o d n ie  —  o d r z e k ł ,  u s a d a w i a j ą c  s i ę  n a  n i e h e b lo w a n e j  
ła w ic

P o  c h w i l i  w  d r z w ia c h  u k a z a ł a  s i ę  g o s p o d y n i .  —  P o k ó j  
j e s t  g o to w y  i c z e k a  n a  M a d a m e .  —  K r u c z o w ło s i  w ie ś n ia c y  
d ź w ig n ę l i  z n o w u  ż ó ł t a  d a m ę  i z a n i e ś l i  d o  d o m u , s k ą d  
w y s z l i  p o  d łu ż s z e j  c h w i l i .  G e r a r d  s k i n ą ł  im  le k k o  g ło w ą  
g d y  z a c z ę l i  s ię  g u b ić  w  p o d z ię k o w a n ia c h  i u n o s ić  r a d  
w s p a n i a lu m y ś l r o ś c i ą  M o n s ie u r  e t  M a d a m e . B y ł  w ś c ie ­
k ły  n a  M in n ę .  P r z e m i e r z a ł  w ię c  p o d w ó r k o  w ie lk ie m i  
k r o k a m i ,  m r u c z ą c  p r z e k l e ń s tw a .  P o w in ie n  b y ł  p o p r o s tu  
c h w y c ić  j ą  w  o b ję c i a ,  g w a ł te m  u s a d o w ić  w  p o w o z ik u  
i z a w ie ź ć  do  N ic e i .  K lą ł  s i e b ie  w  d u c h u ,  ż e  u l e g ł  j e j  
n ie m ą d re m u  k a p r y s o w i .  N o , a le  t e r a z  p o g a d a  z n i ą  
p r z e d  o d ja z d e m  i p o s t a r a  s i ę  w y p e r s w a d o w a ć  j e j ,  i e  
p o w in n a  d a ć  p o k ó j  c a ł e j  t e j  k o m e d j i .  I d j o tk a .  C a ła  R i-  
w je r a  p r z e z y w a  j ą  l e k c e w a ż ą c o  k r ó lo w ą  S a b ą ,  a  t a  
a w a n t u r u i e  s i ę  o  p a r ę  p o c a łu n k ó w .  N a  t w a r z y  G e r a r ­
d a  w y k w i t ł  i r o n ic z n y  u ś m ie c h .  S w o ją  d r o g ą  c z u ł  le k k i  
w y r z u t  s u m ie n ia ,  że  n ie  o k a z a ł  i c j  d o ś ć  w s p ó łc z u c ia .

(C . d . n .)„

p r a c z  w ła d z e  s k a r b o w e .
W  i n n y c h  w y p a d k a c h  g r u n t y  

m o g ą  b y ć  p r z e jm o w a n e  n a  w ł a s ­
n o ś ć  p a ń s t w a  w e d łu g  u z n a n i a  
m in i s t r ó w  s k a r b u ,  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  i r o l n i c t w a ,  k t ó r z y  
t e  u p r a w n i e n i a  m o g ą  p r z e l a ć  n a  
w o je w o d ó w . C z y li  m a m y  z a s a d ę  
i, j f k  z w y k le  u  n a s ,  w y j ą t e k  o d  
t e j  z a s a d y .  N a p r z y k ła d ,  n i e k t ó ­
r z y  z ie m ia n ie  m o g ą  z a l e g a ć  z 
je -d n ą  ty lk o  r a t ą ,  a  m im o  10  w o ­
je w o d a  m o ż e  u z n a ć ,  ż e  n a le ż y  
g r u n t a  p r z e j ą ć  n a  w ł a s n o ś ć  p a ń ­
s tw a .  J a k i  j e s t  c e l  te g o  w y j ą tk u ?  
C zv  n ie . . .  p o z a g o s p o d a r c z y  7

Dziś na giełdzie
Waluty: Dolar 5.52; frank francu­

ski 34.86; frank szwajcarski 171.80; 
funt szterling 27.75: marka niemiecka 
210; szyling austrjacki 98; korona 
czeska 25.25.

Monery: Dolar zloty 8.97; ruuei 
złoty 4.64.

Dewizy: Berlin M0.75; Bclgja
123.90; Gdańsk 172.90; Holandja 
357.55; Londyn 27.80; Nowy Jork 
5.54; Iowy Jork (kabel) 5.56; Pa­
ryż 34.89; Ptaga 2t>_37; Sztokholm 
14350: Szwajcarja 172.22; Wiochy 
46.67

Papiery procentowe: 3 pro. Poż. 
Budowlana 41; 4 proc Poż. Dolaro­
wa 51.50; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
106.50; 5 proc Poż. Kon wersyjna 
54.50; 5 proc. Poż. '"lejowa 5 i» ó 
proc. Poż. Dolaowa 62; 8 p.oc. Poż 
Uinunowska 73.25; 7 proc. Poż. Sta­
bilizacyjna 57.50 ; 7 proc. Poz. Dola­
rowa Warszawy 54.25; 7 proc. Poż. 
Śląska 54.50; 4,5 proc. Listy Zast. 
Ziemskie 50; 7 proc. Listy Zast. Ziem. 
Dolar. 40 50 ; 4,5 proc. L. Z. T. K. 
m. Warszawy 57.50 ; 5 proc. L. Z. T  
K m. Warszawy 64; 8 proc. Listy 
Zast. m. Warszawy 54; 6 proc. Obli­
gacje m. Warszawy VI em. 50.50.

Akcje: Bank Polski 84; Lilpop 
10.30; Starachowice 10.25; Warsz. 
Tow. A c. Fabr. Cukru 18; Ostro­
wiec 20.50- Modrzejów 3: Hnher-
busch 39.50.


